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P r z y p i s y w a n a  M ic k ie w ic z o w i

„ K A K Y L L  A ”
I ŹRÓDŁO JÉJ.

I.

Piąta nowela czwartego dnia czyli trzydziestapiąta w porządku 
stu powiastek, które „Decamerone“ Boccaccia zawiera, opiewa jak 
następuje (w przekładzie polskim Władysława Ordona) :

W  Messynie żyli trzej bracia , m łodzi kupcy, po  śm ierci ojca sw ego, k tó ry  z San 
Gemignano pochodził, znacznego m ajątku  dziedzice.

Mieli oni jednę  siostrę , im ieniem  Lizabeła, k tórej pom im o że p iękna, m łoda i peł­
noletn ia była, z n iew iadom ego p ow odu  za mąż nie w ydaw ali! W  jednym  z kan to ró w  do 
nich  należących, służył m łody P izańczyk, im ieniem  Lorenzo, zajm ujący się pieczą i p ro w a ­
dzeniem  w szystk ich  ich in teresów , dorodnej postaci i m iłych obyczajów  człow iek. L iza- 
beta , m ając go ciągle na oczach, gw ałtow ną do niego zap łonęła m iłością. L orenzo spo ­
strzegłszy to , rzucił na bok  w szystkie dotychczasow e m iłostki sw oje i zw rócił się także 
ku niej, skąd w ynik ło , że p rzy  w zajem nej skłonności w  kró tk im  czasie porozum ieli się 
z sob ą  i zaspakajali naw zajem  najgorętsze pragnienia sw oje.

N ie um ieli jednakże p rzy  ty ch  zobopólnych rozkoszach i schadzkach ostrożności 
zachow ać. T o  też najstarszy b ra t L izabety , sam niepostrzeżony, spostrzegł ją , gdy pe­
w nej nocy w k rad a ła  się do pokoju  L orenza . Jak k o lw iek  bolesnćm  mu by ło  to  odkrycie  
b ędąc  jed n ak  roztropnym  m łodzieńcem , nie zrobił na razie najm niejszego hałasu, ale 
w pośród  ty siąca  k rzyżu jących  się p lanów  i myśli doczekał ranka. G dy zaś zaśw itało , 
w ezw ał pozostałych braci i opow iedział im co tej nocy w idział. P o  dlugiéj i dojrzałej 
rozw adze w szyscy trzej p ostanow ili dla ustrzeżenia siebie i siostry  od hańby  całą  tę  rzecz 
milczeniem p o k ry ć  i nie pokazać po  sobie , że cośko lw iek  w idzieli lub  odkry li, a tym cza­
sem szukać dogodnej sposobności do uw oln ien ia  się od tego w stydu w  dom u, nim gro- 
z'niejszym się stanie , po  cichu tku , bez n iebezp ieczeństw a i szkody.

W ierni tem u postanow ien iu  gaw ędzili i żartow ali z Lorenzem  ja k  zw yczajnie, 
a w ypa trzy w szy  sposobną ch w ilę , pod pozorem  przechadzki w y prow adzili go za m iasto, 
P rzybyw szy  zaś na odosobnione i sam otne m iejsce, skorzystali z okazyi, zam ordow ali go 
nim się  spostrzegł, co mu grozi, 1 w  tajem nicy zagrzebali jego  ciało.
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144 ATEEfEUM.

Za pow ro tem  Zaś do M essyny rozgłosili, że L orenzo w ysłany został przez nich 
w  interesach handlow ych, co nie w zbudziło  niczyjego podejrzenia, w iadom o bow iem  
było  w szystkim , że go do tego często używali! Gdy jednak  Lorenzo nie w racał i nie 
w racał, L izabeta  prze ję ta  bo leścią z pow odu  tak  długiej nieobecności jego, często i dro- 
bnostkow o o niego się w yp y ty w ała . O tóż pew nego dnia, na podobne i natarćzyw sze 
jeszcze niż zwyczajnie je j py tania, jeden z braci odrzekł:

„Co to ma znaczyć? Co ty  masz z Lorenzem  do czynienia, że tak  się o niego w y p y ­
tujesz? Jeżeli raz jeszcze słów ko piśniesz o tern, to ci tak  odpow iem y, jak  na to za­
służyłaś“.

Odpowiedz’ ta przygnębiła i strap iła  nad m iarę dziew czynę. Smutno jej było 
i trw ożliw ie, a sam a nie w iedziała dlaczego. N ie dow iadyw ała się już w ięcej, ale no­
cam i często p rzyw oływ ała  kochanka, pełna tęsknoty , błagała go, aby przybyw ał i żaliła 
się w śród  rzew nych łez na jego  tak  długą nieobecność.

I  tak  w  ciągiem  oczekiw aniu i bezustannym  sm utku przebyła czas pew ien. N a­
reszcie pew nej nocy, w  której szczególnie długo go op łak iw ała  i znużona w e łzach za­
snęła, p o jaw ił się przed nią w e  śnie L orenzo, b lady i ze skrzyw ionem  z bólu obliczem, 
w  po targanych i zabłoconych szatach, i zdaw ało  się jć j, że tak  do niej przem aw ia:

„A ch, Lizabeto! p rzyw ołujesz m ię bez ustanku, trapisz się tak długo nieobecnością 
m o ją  i obw iniasz mnie za to  w śród  łez nieutulonych. W iedz jednak, że ja  pow rócić  nie 
mogę, w  dniu bow iem , kiedyśm y się po  raz ostatni w idzieli, zam ordow ali mnie b ra ­
cia tw o i“.

Poczćm  w skazał jej jeszcze miejsce, gdzie go zagrzebano, pow tórzył, że go już w ię ­
cej ani w o łać  ani oczekiw ać nie pow inna, i zniknął. D ziew czę ocknęło się i gorzko 
p łakać poczęło, św ięcie w ierząc tem u sennem u w idzeniu.

N a drugi dzień nie m iała w praw dzie  odw agi zmusić do w yznania braci sw oich, po ­
stanow iła  jed n ak  udać się na w skazane m iejsce dla przekonania się, czy co w e śnie w i­
działa, p ra w d ą  było. U zyskaw szy tedy pozw olenie na przechadzkę za miasto, w  tow a­
rzystw ie pew nćj dziewczyny, k tó ra  daw niej w  dom u ich służyła i w szystkie je j tajem nice 
znała, udaje się na ow e m iejsce i, gdzie pod Iiściami najpulchniejszą ziemię znalazła, ko ­
pać zaczyna. Niedługo p raco w ać  było trzeba.

L edw ie  k ilka chw il m inęło, natrafiła na całe jeszcze, nie tkn ięte  zepsuciem ciało 
sw ego kochanka i aż nadto dow odnie p raw dziw ość  snu sw ego poznała.

N iew ym ow nie tern odkryciem  przejęta , czuła jednak, że w  tem  m iejscu łzom sw oim  
zupełnej sw obody  dać nie może. Chętnie byłaby całe ciało zabrała z sobą, aby je  
uczciw ie pogrzebać. A le to  było  niem ożliw ą rzeczą. P oprzestała  w ięc  tylko na odcię­
ciu, jak  najzręczniej um iała, g łow y od tu łow iu , za pośrednictw em  noża pożyczonego 
w  o ko licy  przez służącą, oddała g łow ę zaw in ię tą  w  chustę tow arzyszce sw ojej do niesie­
nia, i pokryw szy  resztę drogich szczątków  nanow o ziem ią, p ow róciła  niepostrzeżona od 
nikogo do domu. Tutaj przybyw szy, zam knęła się z ukochaną g łow ą w  sw oim  pokoju  
i nad nią schylona ok ryw ała  j ą  tysiącem  pocałunków  i o b lew ała  j ą  tak  hojnem i łzami, że 
te  ją  całkiem  obm yły. N astępnie w  schludną chustę j ą  zaw inąw szy, w łoży ła  w  piękne 
naczynie z rodzaju  ow ych, w  k tó ry ch  m ajeranek i w asy lk i hodują, przysypała  ziemią, i za­
sadziła nad tehi w szystkiem  k ilka  p ięknych  szczepów  sa lernitańskiego w asylka. P od le­
w ała  zaś tę roślinę tylko pom arańczow ą lub różaną w o d ą  albo  własnem i łzami.

P rzy tem  siadyw ała zw ykle koło tego w azonu, zaw ierającego w  sobie cząstkę uko­
chanego jć j Lorenza, i z niezm ierną tęskn icą eałemi godzinami w eń się w patryw ała . Po  
pew nym  zaś czasie takiego w p atry w an ia  się, chyliła  się nadeń i zaczynała p łakać tak  
obficie a p łakała tak  długo, że całe naczynie i kw ia t łzami sw ojem i zraszała. Przez co, 
a także przez długą i tro sk liw ą  pieczę i przez żyzność, k tó rej uk ry ta  g łow a Lorenza 
ziemi użyczyła, w yrosła  o w a roślina najcudow niej i n iepo rów naną w oń rozsiew ała.

http://rcin.org.pl



KARYLLA. I4Ś

A le obyczaje te i obejście się L izabety  z wazonem zauw ażyli w  kró tce sąsiedzi. 
Słysząc w ięc  braci dziw ujących się, że piękność siostry ich z dnia na dzień marnieje 
i oczy w yglądają  jak  zagasłe, rzekli do nich:

„Zauw ażaliśm y że ona codziennie tak  a tak  po stęp u je“ .
B racia usłyszawszy to  i prześw iadczyw szy się o praw dzie doniesienia sami, strofo« 

w ać ją  za postępow anie podobne zaczęli; a gdy to nic nie pom agało, potajem nie wazon 
jćj zabrali, L izabeta  spostrzegłszy sw oję stratę , długo i natarczyw ie o zw rot w azonu 
się dopom inała; gdy zaś p rośby  jćj i nalegania pozostały bez skutku, w śród ciągłych 
skarg i ję k ó w  rozniem ogła się nareszcie, w ciąż ty lko  o wazon sw ój w ołając.

B racia dziw ili się nie pom ało tej upartej żądzy i w padli w reszcie na myśl po­
szukania co w  tćm naczyniu tak  szczególnego być może. W yrzucili w ięc  ziemię z niego 
i znaleźli chustę a w  niej g łow ę, niecałkiem  jeszcze straw ioną, tak  że z kędzierzaw ych 
w łosów  na niej, że do L orenza należała, poznali. Strw ożeni tym w idokiem  i p rzew i­
dując, że zbrodnia ich jaw ną-stać  się może, nie m ów iąc ani słow a nikom u, po urządze­
niu in teresów  sw oich opuścili skrycie M essynę i do N eapolu się przenieśli.

D ziew czę zaś, nie usta jąc w  płaczu i dopom inając się o sw ój w azon, w śród  łez 
i jęk ó w  um arło.

T ak i to był koniec sm utnych dziejów  tćj miłości. Z czasem zdarzenie to sta ło  się 
głośnćm i ułożono naw et pieśń z niego, dotąd jeszcze pow szechnie śp iew aną, k tó ra  się 
zaczyna od słów  :

O jakiż to chrześcijanin srogi 
Porwał mi kwiat ukochany ?

Tak opiewa nowella Boccaccia; streszczenie zaś jćj (Boccaccio 
zamiast tytułów podaje streszczenia, które tłumacz pominął), brzmi 
jak następuje:

1 fra te lli de Lisabetta uccidon l'amante di lei: egli I* apparisce in sogno e mostrale 
dove sia sotterrato. Ella occultamente disotterra la testa e mettela in un testo di bassilico 
e quivi su piagnendo ogni d i per un a grande ora: i  fra telli (jliele tolgonot ed elta sene muor 
de dolore poco appresso.

II.

Wiadomo powszechnie, że Boccaccio treść swego Decamerone 
czerpał z wielu bardzo źródeł, których dziś ogół nie zna i za któremi 
tylko uczony specyalista poszukuje. Wykwintna forma, genialny 
styl, z równą łatwością, swobodą i wdziękiem lgnący tak do tragi­
cznych jak do komicznych sytuacyj, wyrugowały ciężkie, rubaszne, 
rozwlekłe opowiadania dawniejsze. Decamerone stał się wzorem 
nowego stylu, a czytany, tłumaczony, rozchwytywany wszędzie, obfitą 
krynicą, istną hipokreną, z którego poeci wszystkich narodów, 
pierwszorzędni geniusze, chluba ludzkości, natchnienie czerpali.

Przemiany jakich utwór pierwotny doznaje, przechodząc na 
własność obcą, mogą być bardzo rozmaite. Może się zmienić 
forma: np. utwór dramatyczny przybrać formę powieściową itp.; 
może się zmienić treść: zmiana dotyczy jakiegoś drobnego szcze-
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gółu, lecz też staje się tak znaczną, że zaledwie jakiś szczegół po­
został nietknięty, a między temi krańcami istnieje bardzo długi 
szereg to drobniejszych to bardziej istotnych przeobrażeń.

Przypominamy te sposoby postępowania literackiego, gdyż 
sprawa łączy się ściśle z tematem niniejszej rozprawki. Kto zna 
treść „Karylli“, powiastki przypisywanej A. Mickiewiczowi, a prze­
czyta wyżpodaną powiastkę Boccaccia, tego uderzy niezawodnie 
podobieństwo obu utworów. Przeczytawszy samo streszczenie 
historyi o Lizabecie, w którym główna osnowa jasno uwydatniać 
się musi, zawoła: Wszak to KaryllaL. Lecz zestawmy dokładnie co 
obu opowiadaniom jest wspólne 1

Rodzina kochanki jest zamożna, kochanek jest ubogi, a ko­
chanka ośmiela go. Kochanka pozostaje pod władzą trzech braci, 
którzy niechętnem okiem śledzą stosunek miłosny i postanawiają 
kochanka sprzątnąć. Kryją nienawiść przed swą ofiarą i podstę­
pem i zdradą pozbawiają ją życia i zakopują zwłoki. Nikt nie wie 
o popełnionej zbrodni, na powtarzające się pytania siostry odpo­
wiadają mordercy wymówkami. Kochanka srogą tęsknotą drę­
czona, obfitemi łzami opłakuje i przywołuje kochanka, który się 
we śnie zjawia, w okropnym stanie jak go zamordowano, opowiada 
o zbrodni i miejsce wskazuje, gdzie zwłoki leżą. Kochanka udaje 
się na wskazane miejsce, kopie gdzie ziemię świeżo naruszoną spo­
strzega, znajduje zwłoki, głowę odcina, nanowo resztę zwłok za­
sypuje a głowę ze sobą do domu zabiera. Tam chowa ją do wa­
zonu, pokrywa ziemią i kwiat zasadza; nikomu nie wyjawia, że wie
0 zbrodni i że głowę zamordowanego w wazonie ukrywa. Kwiat 
rozwija się jak najpiękniej, lecz właścicielka jego więdnie, oczy jej 
gasną. Niezwykłe przywiązanie do wazonu budzi podejrzenie; 
bracia zabierają wazon, tłuką go, z przerażeniem poznają głowę
1 drżą na myśl, że zbrodnia na jaw wyjść może. Kochanka nie prze­
staje upominać się o wazon i płakać, a nareszcie umiera. Pamięć 
zdarzenia zachowała się w piosence ludowej, której początkiem 
tak jedno jak drugie opowiadanie się kończy.

146  ATENEUM.

iii.

Podawszy dotąd główne rysy, które nowelce Boccaccia i „Ka- 
tylli“ są wspólne, zastanowić się też wypada nad różnicami, jakie 
pomiędzy obu opowiadaniami zachodzą, Otóż najpierw zmieniona 
jest scena, na której dzieje nieszczęśliwej miłości się odgrywają. 
Włochy zamieniły się na Litwę, a to pociągnąć musiało za sobą
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nietylko zmianę imion Lorenzo i Lizabeta, ale ważniejszą, tyczącą 
się stosunków społecznych, wśród których bohaterowie się obra­
cają. Dla kupców i ich kantorzystów nie było miejsca na Litwie, 
tu istnieć mogli chyba wojacy, ziemianie, pasterze. Ta zamierz­
chła, nierozjaśniona, z poza mgły nader uroczo i romantycznie wy­
glądająca, ścisłą datą nieoznaczona chwila z dziejów Litwy, to tło 
.ojczyste, na które autor dzieje nieszczęśliwej miłości przeniósł, 
pociągało go żywo ku sobie i rozbudziło jego wyobraźnię. Na krajo­
brazie, nad którym malarz pracuje, przestrzeń wolna pomiędzy 
bardziej oddalonemi od siebie drzewami da się nowemi drzewami 
zapełnić, jedna osoba więcej da się umieścić, a ogólny charakter 
obrazu się nie zmieni: podobnie przedstawia się postępowanie auto­
ra „Karylli“ z historyą o Lizabecie.

O przemianie włoskich kupców na litewskich ziemian, woja­
ków, pasterzy już wspomnieliśmy. Poniekąd z tą przemianą wiąże 
się inna: mianowicie pojęcie miłości Lizabety i Lorenza u Boccac­
cia było trochę zbyt — włoskie dla Litwinów, a to tak dla owych 
wymarzonych w powieści, jak dla ich potomków, którzy „Tygodnik 
Wileński“ prenumerowali. Wplótł też autor „Karylli“ do opowia­
dania Boccaccia wiele szczegółów, które obecnie razem zbierzemy. 
Otóż do autora „Karylli“ należą: propozycya najstarszego brata, 
aby Karylla innemu rękę oddała; zakaz widywania się z kochan­
kiem a potem pozorne braci z nim pojednanie; polowanie w celu 
dokonania zbrodni; szczegóły o owcach, psie i chatce Saria (wy­
pływające z charakteru pasterskiego, który mu autor nadał); oko­
liczność, że Karylla w miejscu schadzek z kochankiem zasypia, we śnie 
wstaje i dalej idzie a na miejscu, gdzie zbrodnię popełniono, się bu­
dzi; że głowę odcina w obłąkaniu. Braciom, których imion Włoch 
nie wymienia, nadał nasz autor nazwy (wprawdzie nie litewskie, 
ale też nie włoskie), przedstawił też obszerniej ich naradę, w k tó ­
rej dwaj głos zabierają, ale ich nie indywidualizował. Dodał po­
stać ojca, prawdziwy typ sielankowy, i tym sposobem zapewnił 
sobie prawo własności do początku powiastki. Swoją drogą tak ów 
sielankowy starzec, jak też ów pasterz-kochanek, należą do reper- 
toaru szablonowej poezyi o Filo.nach i Amaryllach. Autor polski 
pominął zupełnie służącą-powiernicę, przez co rzecz, którą w tylu 
innych względach skomplikował, w tym bardziej uprościł. Otóż 
służąca Lizabety tylko raz występuje, aby pójść po nóż i głowę do 
domu zanieść; w organiczną całość powieści ta postać nie wchodzi. 
Autor „Karylli“ obszedł się też bez tej pomocy; nóż jest zakopany 
tuż koło trupa, a Karylli wracającej do domu bracia nie postrze­
gają, gdyż wtedy w domu ich niemą. Dobrze świadczy o zmyśle
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148 ATENEUM.

estetycznym polskiego autora, że czyn, odrazę budzący, żadną 
miarą niedający się pogodzić z charakterem czułej kochanki, t. j. 
odcięcie głowy, przedstawia jako skutek obłąkania; nóż pod ręką 
leżący sam rozdrażnionemu umysłowi bardzo łatwo myśl nasuwa 
którą Karylla powzięła. Jakże nienaturalnem i wstrętnem wygląda 
wobec tego postępowanie Lizabety, która po nóż posyła, głowę 
odcina i służącej do miasta zanieść ją każe! Karylla zaś sama uko­
chaną głowę do domu zanosi, nie myśląc o niczem innem, nie my­
śląc o tern, że bracia ją  spostrzedz mogą, bo cały jej umysł jednym 
tylko przedmiotem zajęty.

W  tonie opowiadania okazuje „Karylla“ wyższy stopień sen­
tymentalizmu, a treść jej wkracza bardziej w dziedzinę niepowsze- 
dniości niż w historyi o Lizabecie. I tak już samo tło bajeczno-sie- 
lankowe ze wszystkiemi następstwami, które pociąga za sobą, różni 
się bardzo od zwyczajnego, jaki mamy w historyi Boccaccia; dalej 
zawiera „Karylla“ takie nadzwyczajne zjawiska, jakich u Boccaccia 
niema, mianowicie wędrówkę śpiącej Karylli po górach i dolinach 
i obłąkanie jej.

Chociaż „Karylla“ ma większą objętość a opowiadanie w niej 
toczy się znacznie powolniej niż w historyi o Lizabecie, jednak ko­
niec autor polski przyśpieszył a względnie skrócił, przyczem zmie­
nił rzecz o tyle, że bracia sami postrzegają przywiązanie siostry do 
wazonu (co naturalniejsze aniżeli doniesienia sąsiadów u Boccaccia) 
i że nie uciekają, poznawszy co wazon zawiera.

Nakoniec podnosimy jednę jeszcze bardzo ważną różnicę „Ka­
rylli“ od opowiadania Boccaccia. O naturze, o krajobrazie, który 
Włoch zupełnie pomija, nie zapomina nigdzie autor polski; wpra­
wdzie opisów nie podaje, ale znajdzie się tam zawsze jakiś szczegół 
w tym kierunku, a razem wszystkie wytwarzają w duszy czytelnika 
pewne wyobrażenie o charakterze miejscowości i przyrody, wśród 
której się rzecz odbywa.

IV.

i,Kai-ylla“ Uchodziła dotąd za utwór oryginalny* którego autor­
stwo przypisywano Mickiewiczowi; toteż w nowszych wydaniach 
Mickiewicza znajdujemy pomiędzy p is m a m i poety wszędzie także 
j,Karyllę“.

Czy mógł Mickiewicz w czasie, kiedy „Karylla“ powstała, znać 
Boccaccia ? Pozytywnego świadectwa, że go znał wtedy, nie 
mamy. Ale wiemy, że Mickiewicz w ciągu studyów uniwersytec­
kich zajmował sie językiem włoskim. Ponieważ nauka języka za­
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zwyczaj nie odbywa się bez czytania wzorowych autorów, a Boc­
caccio jest klasycznym twórcą prozy włoskiej, bardzo łatwo przy­
puścić można, że wyjątki z „Decamerone“, a właśnie w tak przy­
zwoitym tonie trzymane jak historya o Lizabecie, używane były przy 
nauce. Zresztą Mickiewicz, który już wcześnie we wszystkich pra­
wie literaturach znał co wielkie i wybitne, jak to widoczna we 
współczesnej „Karylli“ rozprawie o „Jagiellonidzie“, czy mógł nie 
znać Boccaccia, który nietylko dla włoskiej, ale dla literatury po­
wszechnej ma znaczenie ogromne!

Z przekładem „Decamerona“ na język francuski (polski nie 
istniał wtedy), spotkać się nie było trudno, gdyż Boccaccio, z powo­
du wolnej treści i drastycznego stylu przeważnej części swych po­
wiastek, liczył i liczy bardzo wielu wielbicieli, którym o literacką 
wartość jego nie chodzi wcale. Korzystać z „Decamerona“ mógł te­
dy każdy, niekoniecznie tylko znający język włoski. Uwagi powyż­
sze o Mickiewiczu rzuciliśmy tylko mimochodem, gdyż kwestyą, kto 
napisał „Karyllę“, na uboczu pozostawiamy.

Historyą o Lizabecie poeta niemiecki XVI stulecia, Hans Sachs, 
obrobił w formie dramatycznej; wziął ją z Boccaccia. Ze autor „Ka­
rylli“, ktokolwiek był nim, nie z Hansa Sachsa czerpał, na to dowo­
du, zdaje się, nie trzeba; zresztą w owych czasach nie istniały wca­
le podręczne wydania Hansa Sachsa. Gdyby zaś zachodziła wątpli­
wość, czy z Boccaccia rzecz wziętą została, to uchyla ją zakończe­
nie „Karylli“ stanowczo. Tak w „Karylli“ jak u Boccaccia kończy 
się opowiadanie jednakowo, mianowicie zdaniem, że jeszcze lud 
o zdarzeniu śpiewa, i podaniem początku pieśni ludowej. Mimo­
chodem wspominając, jest to jedyna powiastka w całym „Decame- 
rone“, która się w taki sposób kończy; zważywszy zaś wszystko, 
cośmy powyżej o podobieństwie obu utworów powiedzieli, trudno 
przypuścić, jakoby to sam przypadek zrządził, że obie powiastki zu­
pełnie podobnemi zdaniami się kończą.

Autor polski potrzebował tylko początek pieśni włoskiej za- 
. stąpić początkiem pieśni litewskiej; trudność, że treść pieśni nie od­

powiadałaby treści opowiadania, ominąć mógł w ten sposób, że sam 
wiersz jeden ułożył i jako początek pieśni litewskiej podał. W  taki 
sposób powstał wiersz:

„K arylla  p iękna, narskich łąk k ró lo w a“ (1 )— 

a ogół czytelników wierzył zapewne, że pieśń taka istnieje.

KARYLLA. 149

( l )  Tom szósty R oczników  W arszawskiego T ow arzystw a przyjació ł nauk (W arsza­
w a  1810) zaw ierał między innemi obszerna rozpraw ę o narodzie i języku  litew skim . „Po­
m iędzy p róbkam i“ języka litew skiego au to r rozpraw y podał pieśń litew sk a  w raz z tłum a­
czeniem polskińm , rozpoczynającą się od słów;http://rcin.org.pl



i 5o ATENEUM.

Poeta usposobiony sentymentalnie, znalazł w powiastce Boc­
caccia bardzo sympatyczny temat, jaki też ówczesnej publiczności 
do gustu przypadał. Pochwycił go żywo, puścił wodze wyobraźni, 
przeniósł go na ziemię ojczystą, ozdobił w rysy nowe, ubrał w rymy 
żale Karylli. Rzecz wyszła bezimiennie (któż zresztą byłby się od­
ważył wymienić zakazane imię sprośnego Boccaccia!)—więc autor 
polski sumieniu swemu nic zarzucać nie potrzebował.

W anda piękna, w szystkich łąk  k ró low a. T reść tej piosenki nie ma nic w spólnego 
z tem atem  K arylli. W idocznie na w zór zacytow anego początku  pieśni litew skiej u tw orzo­
ny został w iersz, rzekom o rozpoczynający nieistniejącą pieśń gminną o K arylli. (Im ię Ka- 
ry lla  przypom ina słow o litew skie oznaczające k ró low ę).

L w ó w , w  czerw cu 1887 ri

Dr. A . Zipper.
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